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Poema żartobliwe J a  k  ó b a  J asińskiego.

(Obacz Numer i 46. str. 160).

P i e ś ń  p i er  iv s z  a.

I.

]N "iech kto chce śpiewa woienne rozprawy,
Piycerzów męstwo, Fortuny odmiany,
JakBiardy w głodzie dla chleba i sławy 
Biega za śmiercią żołnierz obłąkany:
Nie takich laurów Muza moia szuka,
Ani zazdroszczę kto się niemi wsławi,
Nie iestem autor, nieznam co iest sztuka,
Piszę to co chcę, i to co mię bawi;
Pochwał nie szukam, a na złość naganie,
Powiem o C i a ń c i ,  C i a p u c i ,  C i a c h a n i e .

II.
N /  '

Pewnieby iaki ciekawiec zapytał,
Zkąd mi do głowy przyszedł wymysł taki;

Tom V I IL j  ■ a i



Ze W żadney xiążce tych imion nie czytał,
Czy to są ludzie , zw ie rzę ta , czy ptaki ?
Jeśli się tylko czytaniem nie znudzi,
A  błędy dzieła łaskawie wybaczy,
Im ie  ie s t  ptastwa, obrazy są ludzi,

A o co chodzi to zaraz zobaczy:
Ja czy zabawię , znudzę , czy rozgniewani,
Com sobie zaczął to śmiało wyśpiewam.

III.

W  pewnem miasteczku (mnieysza o nazwisko, 
W  rzeczy to żadney nie czyni odmiany)
Leży folwarczek pieszczoty igrzysko,
S trugą przeyr.zystą na koło oblany,
N atu ra  pierwszy rysunek wydała,
Niewinna sztuka dała przymilenie,
Cc oko darzy , coby myśl żądała,
W szędzie ma roskosz, wszędzie zadziwienie:
Po sztucznych p ło tkach , wycmukłych gałązkach, 
Rzekłbyś , żeś w  r a iu , albo żeś w Powązkach.

IV.

Nie przymus krzesał szpalery wygięte,
Nie koszt łoremne kanały prowadził:
Miłość trw ożliwa wiodła ścieszki kręte,
Dowcip budow ał, czas k rzew ił, gust radził: 
Próżno się sadzi wymyślna s tru k tu ra ,
Piękność się zawsze przed nauką kryie, 
Prawdziwra piękność iest sama natura*
A sztuka na tenh gdy iey kto użyie-,
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Niewinny g a ik , albo woda ż y w a ,
Im mniey kunsztow na, tym  bardziey porywa.

V.
W  tym  folwareczku mieszkała samotna 
Ciańcia kokoszka cud swego plemienia, 
Zabawna , grzeczna , wesoła , ochotna,
Szczupła z figurki', poważna z weyrzenia; 
Piórka pstrokate., oezki gdyby s trz a ły , 
Perłow ym  dziobkiem skrzydełka głaskała, 
Grzebyk z koralu , kędziorek w spaniały, 
Kuperek w górę, czubek naieżała;
Co świat ma wdzięków, co niebo stworzyło, 
W szystko się w iedney Ciańci połączyło.

VI.
Folfark był sławny w całey okolicy ;
Świeccy, duchow ni, szlachta, eleganci,
Słudzy, panow ie, poddani, dziedzicy,
W szystko gadało o C iańci, o Ciąńciy 
Co komu instjdikt do serca powiada,
Podług wrażenia każdy czegoś żąda;
T en  chce bydź grzędą, na którey zasiada,
T en  byłby wodą w którey się przegląda;
Lecz nikt niezłamie w'yrokow natury , ' '  
Ciańcia kokoszka, a oni nie kury.

VII.
W szystko dla Ciańci nowym duchem żyie, 
W szystko w iey oczach szczęścia swego szuka, 
Dla niey się chętniey powróy w górę wóeie,
Dla niey się róża ochotnicy rozpuka,

2 Ł  *
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Czyli się niebo zachm urzy pom rokiem ,
C zy w ia tr p rzeciw ny pogodę zachw ieie,
C iańcia rozkaże , Ciańcia rzu ci okiem;
W ia try  się u śp ią , niebo się rozśm ieie,
W szy stk o  się hasłem  roskoszy  odzywa;
L ecz C iańcia w zdycha: C iańcia nieszczęśliwa!

V III.

K iedy  W s z e c b m o c n o ś e  n a tu rę  tw orzyła ,
I  w szystkim  w iekom  w y ro k  m iał hydź dany.
N iebo zagrzm iało , ziem ia się w zruszyła,
I  tak i odgłos z góry by ł słyszany:
„  W szy stk im  się ieden cel szczęścia naznacza,
„ N a tu ra  w  ludziach niechce znać różn icy ,
„  N iechay ubogi w  nędzy' r.ierospacza,
„  Ani się ty ra n  chełpi w  sw ey sto licy ,
„  Szczęśliwszym  w  św iecie n ik t nie będzie zw any, 
, ,J a k  ten  co k o ch a , naw zaiem  kochany. “

IX .

M iłości św ię ta , iakże twroie tchnienia,
Szczęśliw ym  serca zapałem  p rzeym uią!
T y  w przęgasz w  iarzm o naydziksze stw orzenia, 
Ż yw io ły  n ie m e , tw o ię  w ładzę czuią;
C okolw iek żyie w  ogrom ie n a tu ry ,
W szy stk o  pod hasłem  kochania szczęśliw e;
P rz y  nim  lwów srogich nie groźne pazury ,
Smoki łaskaw e , żmiie nieszkodliwe,
T y ś pod tw em  p raw em  w szystko porów nała;
N ieste ty ! Ciańcia ieszcze nie kochała. 1
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, X .

J uk pokilkakroć głos w dzięczney roskoszy,
W' Kiiiecał w iey sercu  poprzednie płom yki,
G dzie szukać kurów  dla gładki&y kokoszy?
Słyszała n ieraz żw aw e k ik iry lu :
N iebo każdem u sk ry te  czucie dało,
G los' taki ła tw o  do serca się w tłacza ,
O czki się sk rzy ły  , serduszko pukało ,
JSa głos n a tu ry  nie trzeba tłum acza:
Lecz boiaźń , p rzesad , w sty d , p różność, szkrupu ly , 
T e  ludziom n ieraz pierw szy k ro k  zepsuły.

X I.
Pew nego razu  gdy C iańcia strap iona 
Oczki spłakane ku niebu  zw raca ła ,
S taie w iey oczach bąba pochylona,
K iiek  sękaty w praw ey ręce  m iała.
P o  gęstych zm arszczk ach , zapadłey żrzenicy,
Po  gębach k tó re  po dziąsła przyiadła,
P oznała obraz m ożney czarow nicy,
Z lęk ła  się, w rzasła  i zem dlona padła.
M iłość co n a tó  z daleka p a trza ła ,
Śm iała się w  duchu i w  ręce k laskała.

' X II .
T ak  k iedy  F lo ry  kw iatek  ulubiony, 4  

W ie trz y k i płoche ig ra iąc  złam ały ,
P ochy lił głów kę , ale choć schylony,
N iem niey ozdo b n y , ń iernniey okazały; >
B aczna b o g in i, gdy na to  przyśpieszy 
Chociaż się pierwszem weyrzeniem zmieszała,
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W net rzuca troskę i znogyu się cieszy, 
Nowe ozdoby w  swym kwiatku uyrzała* 
Potem mu daie pomoc ku potrzebie: 
Podobnie Ciańcia wne.t przyszła do siebie.

XIII.
Niebóy się p an i, rzekła do niey mara, 
Niech cię nietrwoźy to nagłe widzenie,

. Jeślim nie ładna, albo ieślim stara,
Nie ia w tym w inna, ale przyrodzenie* 
Lecz choć się moia postać mniey podoba, 
Charakter duszy nic na tćm nie lraci,' 
Serce mam dobre, to rnoia ozdoba,
A duch szlachetny nie szuka postaci* 
Szkodzić nie umiem , lękasz się daremnie, 
Pomódz ci mogę siła co iest we mnie.

XIV.
Tak gdy przechodnia znienacka uderzy, 
Drogiey zdobyczy blask niespodziewany, 
Juz dobrze widział, a ieszcze nie wierzy, 
Lęka się zmysłów , czy nie oszukany? 
Ciańcia zdziwiona , iak nie żywa stała, 
r ysHc Przyw;idzeń w umyśle się roi,
Oczki widziały, oczkom nieufała,
Mięsza się, cieszy, spodziewa i boi, 
Chciałaby mówić, cóś iey serce ściska,
Czy to na iawie , czy senne igrzyska?

XV.
Niechciała babka długo iey zasmucać,
A  iako dobrze ludzkie serce znała,



Z ręczn ie  zaczęła  raęztw o  w iey ocucać, 
Słówek łagodnych i pieszczot dodała-,
A żeby iednak znała k to  iey sprzyia,
D ała  iey razem  »dowód swoiey siły  
Podniosła w gó rę  k ru czek  swego kii a, 
W szy stk ie  się d rzew a Ciańci ukłoniły} 
U sta ła  b o iaźń , bladość ustąp iła ,
K rew  się na tw arzy  p rzez m leko przebiła.

X V I.

„ K tokolw iek iesteś rzek ła  ośmielona,
Czyś ty  śm ie rte ln a , czy iaka b o g in i t 
Pew nie od niebios iestes m i zdarzona,
Żadna m oc ludzka ty ch  cudów nieczym , 
Bądź mi życzliw a ; a c h ! oby. to  zdarzyć, 
Żebym  twą. łaskę kiedy odw dzięczyła; 
P a n i ! . .  . l e c z  niew iem  na co się m an i skarży 
P o tem  pow tórnie oczki w  dół spuściła;
„  Jestem  nieszczęsna , iestem  um artw iona; 
Czy byłaś kiedy m łoda i chw alona? 44

X V II.

Szczęśliw ych ła tek  m iłe przypom nienie, 
Pogodę babie na tw a rz y  rozsiało;
Po  bladym  licu  przeszły  iey  prom ienie,
Oko zapadłe ieszcze się rozsm iało.
„ O boże m ocny ! m ów iła z w estchnieniera, 
K toż się w yrokom  sprzeciw ić w ydoła' 
B yłam , ach byłam  inakszym  stw orzeniem ! 

B yłam  powabna, m ło d a , i wesoła;
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N ieste ty ! próżno człek  się dzis iay  sm uci, 
M łodość się m oia n a  w ieki niewróci!

X V III.
A le ty  k tó rey  niebo przeznaczyło,
T ę  sm utną podróż dopiero przebyw ać;
S łuchay  poprzednicbj co im  się zdarzyło,
A  ucz się z innych  iak czasu używ ać:
Ż y w o t nasz k r ó tk i , m łodość niew ieczysta,
N ik t sobie chw ili nad  w y ro k  niedoda,
T ra c i czas ten  k to  z czasu niekorzysta ,
W n e t  m iną w d z ięk i, w iek, młodość, uroda:
A  ieśli życje k to  sobie p rzed łu ży ł,
T e n  ży l n ay w ięcey , k to  nayw ięcey  użył.

X IX .
Pierw szego człeka niżeli postaw ił 
N a tym  pado le , T w ó rca  spraw iedliw y,
T ak i mu w y ro k  niezm ienny obiaw ił:,,
„  Z v i , m nóż s i ę ,  ro ś n iy , panuy, bądź szczęśliwy, 

\ , ,  O to iest Roskosz , o to  i Z m artw ien ie ,
„  C h cę , żeby  zaw sze ciebie b y ły  blisko, 
„B ęd z ie sz  ich  p an em , n a  każde skinienie,
„  W  tw era sercu  obu zak ładam  siedlisko:
„  Co chcesz; u trz y m a y , czego n ie ;  u c iek a j, 
u  B ierz, a  na losy nigdy n ienarzekay . “

XX-
„ Ale n ieste ty  ! tego  przeznaczenia,
M a ło  kto  w życiu iak  trzeb a  używ a;
C złek sobie ro i dziw ne tłum aczenia:
Nadzieja mami, a życic upływaj



Chciwy za złotem pławi się za morze,
Żołnierz dla sławy krew drogą poświęca,
Dum ny dla wstęgi czołga się przy dworze., 
M ądrego wieniec nikczemny przynęca,
Rzadki cnotliwy różniąc się od tłum u,
Idzie za czuciem serca i rozum u.

XX I.

O! Ciańcio! długo byłoby powiadać,
Rlędney ludzkości błędne zaślepienia;

I Nie mnie to mówić , ani tobie badać,
Z ły tobie postrach mnie ciężkie wspomnienia;
Bo co opatrzność komu naznaczyła,
N ik t się od tego w życiu nieucbyli,
Ty idziesz na świat aiam  go przebyła;
Móy czas iuź przeszedł, tw óy przpydzie po chwili 
Lecz to ci zawsze w  sercu mieć należy,
Ze szczęście ludzkie od ludzi zależy. “

X X II.

To wymówiwszy staruszka zgrzybiała,
T rzy  kroki nazad od niey odstąpiła;
T rzy  koła laską na ziemi pisała;
T rzy  koła w  górze na niebie kreśliła;
Potem  wzyw ała niesłychane wrogi,
I  srogich potwór straszliwe imiona,
Przedwieczny Chaos, i piekielne bogi,
G roźną Chymerę, srogiego Tyłóna;
Na głos potężny natura zadrzała,
Słońce przygąsło, a ciemność nastała.
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XX III.

O! Nieba! dziwnem zrządzeniem urokoj 
W idzi cud no toy Ciańcia zadziwiona; 

'P ow ie trzny  wózek spuszcza się z obłoku, 
Koncha na srebrnych sprężynach zwieszona; 
Cztery gołębie ciągną zaprzęzone,
Szorv perłowe i iedwrabne łeyce,
Błyszczą się osie i piasta złocone,
Na tyle Roszkosz, a W dzięki woźnice:
Na rozkaz babki Ciańcia na nim siadła,
Oczki zmrużyła, westchnęła i zbladła.

Koniec pieśni pierwszej;

P i e ś ń  d r u g a .

I.
Młodego wieku miłe przypomnienie! 
Pieszczoto, niebios naydroższy'udziele*
O iak mi czułe sprawuiesz wrażenie,
Ilekroć tobą bawić się o śmielą!
Inakszym ogniem dowcip był zaięty,
Inszy duch zmysłom poruszenie dawał, * 
W tedy  człek w esó ł, iak ów grzesznik święty, 
Siedem kroć na dzień upadał powstawał;
Już to  n iestety dzis nie te obrazy;
Chociaż się padnie _to nie siedem razy!

II.
O  gdyby wtedy litościwe bogi,
Chciały m i zesłać iaką czarownicę,
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Coby m i dała poznać szczęścia drogi,
Gdzie praw a roskosz, a gdzie iey granicę;
Jak różnić miłość od niebaczney chęci,
Jak  m niey używ ać a wdęcey kosztoveao:
Ileż złych w spom nień zeszłoby z pam ięci,
Ilek roć m ógłbym  dziś sobie winszować!
Boże ! ieślim  co przed to b ą  zasłużył,
W ró ć  m i la t dziesięć, w iem  iakbyin ioh u ż y ł . . . . . .

Niewiadomo czy Jasiński dokończył ni- 
nieysze poema, gdyż w rękopismach robót 
iego, przysłanych do redakcyi niemasz źa- 
dney o tern wzmianki. Leoz ieżeli tea  
owoc łatwego i wesołego pióra zaginął, u- 
czucie tey  straty czyż niepowinno obu­
dzić troskliwości o zachowanie wielu pism 
znakomitych pisarzów naszych podobnym 
losem zagrożonych; albo dla małey liczby 
exemplarzy dawnieyszych wydań rzadkich, 
i prawie niedostępnych ty m , którzyby 
z nich umieli albo chcieli korzystać.

szką widywał się często w ogrodzie. Nad­
chodziła iesień, zbliżały się dni krótkie, po­
chmurne i chłodne; smutny obraz zimy

P I E L G R Z Y M

P o w i e ś ć  n i e m i e c k a .

miesięcy, Herman z Agnie

/
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maiącey położyć n ieprzebytą  tamę ich szczę­
ściu , przerażał umysły rozkochaney pary; 
musieli więc obmyślać nowe sposoby , że­
by się nadal samotnie widywać mogli.

W ieczór był m glisty , liście topoli 
wieńczącey brzeg rzeki, za lekkim w iatru  
powiewem  spadało na z iem ię ; tysiące o- 
gniów iaśuialo po wieyskich chat zagrodach; 
rzęsiste skry pryskały  po kuźniach od cięż­
kiego razu  miotów ; kiedy Agnieszka zaię- 
ta  wyobrażeniem z im y , samotności i nu ­
dów, k tóreby  ią niezawodnie dręczyły, gdy­
by  się niekiedy lubo dość rzadko , z p rzy ­
jacielem  widywać nie m o g ła ; powracaiąc 
z  nie?zporó\v w towarzystwie M atyldy, po­
strzegła przy zbudowanym  dla pielgrzym 
m ów i wędrowników domku na kam ienney 
ławce , utrudzonego podróżą leżącego mło­
dzieńca ; k tó ry  mimo osłabienie i bladość 
tw arzy  tak był p ięk n y m , iź wielkie na o- 
budwóch uczynił wrażenie. Zbliźaią się 
doń ciekawie : podróżny o tw ie ra  b łękitne 
swe oczy i słabym głosem o podanie wody 
uprasza. Skwapliwa do ra tu n k u  Agnieszka 
w pada do gościnnego domu , przynosi wo­
d ę ,  i p rzy  pomocy M aty ldy , daie m u kil­
ka  kropel tego rzeźwiącego n a p o iu , k tó ry  
saledwo połknął, wnet zaw arł  oczy , zwie­
sił na piersi głowę i zdał się bydź iuź bli- 
askmi zg o n u ; gdy zgromadzeni ludzie r a ­
tu n ek  m u  dali. T rosk liw a o iego życie
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M a t y l d a , p o lec iw szy  s łabego p ieczo łow i to ­
ści m ie szk ań có w  gospody, u d a ła  się z A gn ie ­
szką  do siebie.

N a z a iu t r z  r a n o  p o w ra c a ją c  ze mszy,  
gd y  chcia ły  odwiedz ić  p ie lg rz y m a  , s p o tk a ­
ły  go idącego n a  p r z e c iw  sobie.  Był  ieszeze  
n a d z w y c z a y n i e  b l a d y ,  głód i u t r u d z e n ie ,  
n i e z m ie r n i e  go osłabi ły , lecz  t y lk o  się n a  
bó l  z r a n io n e y  nogi u s k a r ż a ł ,  d la  k tó rego ,  
p o d r ó ż y  w d n iu  t y m  o d b y w a ć  nie  mógł.  Aze 
b y ł  z m ie szan y  i w g łębok im  p ogrążony  sm u ­
t k u ,  z a p y ta ł a  go M a t y l d a ,  zkąd  i dokąd  
idz ie  t n a  co gdy  obo ie tną  d a ł  odpowiedź^ 
M a ty l d a  z Agnieszką  da lek ie  od p o d e y r ż e ­
n ia  p o m i a r k o  w a ł y , że  d ła  w a ż n y c h  p r z y ­
c z y n  os t rożn ie  o d p o w ia d ać  m u s i , i źe m i ­
m o  ubogą  o d z i e ż ,  m u s ia ł  bydź  zacnego ro ­
du  cz ło w ie k ie m  , b a r d z i e y  się ieszeze  do  
n ieszczęś l iwego p r y  w iąza ły  i w  d ługą  z n im  
w esz ły  ro zm o w ę .  M a ty ld a  p o s tan o w i ła  d a d i  
m u  u  siebie  p rz y z w o i t s z e  m ie szk an ie  i w y ­
godę  , p ó k lb y  p rzyszed łszy  do sił i zd row ia ,  
n ie  mógł k o ń czy ć  p r z e d s i ę w z i e t e y  p o d r ó ­
ży.  P o w r a c a i ą c  do  d o m u ,  z w ie r zy ła  się 
swego z a m i a r u  Agnieszce , k t ó r a  się n a ń  
z r adośc ią  zgodziła.  W y p rs są tn io n o  c z y m  
p r ę d z e y  m ie szk a n ie  og rodn ika .  P r z y c h o ­
dz ień  p rz y ią ł  z radośc ią  o f i a ro w a n ą  sobie  
gościnność ; M a t y l d a  u c zu ła  w  sw em  s e r c u  
r o s k o s z , i ako  n a g ro d ę  s z lache tnego  czynu.

Herm an dowiedziawszy się nazaiutrz



z ust sameyźe Agnieszki, o troskliwości o- 
koło przyiętego od Matyldy przychodnia i 
o grzecznońciach które  tnu czyniono; zasę­
pił czoło i odszedł od swey przyiaciółki 
prędzey niż dotąd bywało. Postrzegła tę  
zmianę Agnieszka , lecz niepoczuwaiąc się 
do winy , nie znaiąc co się w ić y  i H e rm a­
na sercu działo,  nie pomyśliła nawet  żeby 
nieszczęśliwy pielgrzym , mógł bydź p rzy­
czyną smutku. Nieznalazła iuź nazaiutrz 
wieńca na ołtarzu:  d rug i ,  trzeci i czwar­
ty  dzieli minął ,  a wieńców nie było, cho­
ciaż Herman mógł bywać w ogrodzie , i 
znak swey bytności zostawić. Wieczorem, 
przechodząc się w ogrodzie z pielgrzymem, 
postrzegła go między drzewami, lecz poru­
szona gniewem, postanowiła go okazać na 
u k a r a n i e , źe do ogrodu nie przychodził.

Pielgrzym szukał samotności , unikał 
spoufalenia się, zdawał się niecierpliwie wy­
glądać pory wyleczenia swey r a n y ,  żeby 
się w podróż mógł udadż ; siadał iednakźe 
czasem przy Agnieszce w ogrodzie, opowia­
dał różne zdarzenia swey wędrówki,  na- 
t rąca ł  nieznacznie o cierpieniach i zgryzo­
tach, k tórych  tylekrotnie  doświadczał, lecz 
nieśmiałości niesmak do życia, przebiiały się 
w  iego rozmowie : farby iego obrazów by­
ły  zawsze posępne,  a uwagi smutne. Słu­
chała go Agnieszka z upodobaniem , stara-
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ł a  się p rz e d łu ż a ć  ieg o  ro zm o w y , w  n a d z ie i  
że t r e s k i  u łagodzi lu b  s m u te k  ro z e rw ie .

H e r m a n  ty m c z a s e m  zaw sze  na  cza tach ,  
p r z y p a t r y w a ł  się n ie  r a z  p o ru sz en io m  oźy- 
w io n e y  ro zm o w y . A gnieszka  z a s ta n a w ia ła  
się n ad  o d m ian ą  swego p rz y ia c ie ła  i t r o ­
sk liw ie  b a d a ła  p rz y c z y n y  iego oziębłości. 
C z w a r te g o  d n ia  po p rz y b y c iu ,  w szed ł p ie l­
g rz y m  do ogrodu , i p o d z ięk o w aw szy  A gnie­
szce za  o k a za n y  dow ód  lu d z k o ś c i , dodał: 
że  czu iąc  s ię  le p ie y  n a ,z d r o w iu , iu tro  u d a  
się \v zaczę tą  p o d ró ż ,  żeby  o f ia ro w a n ey  so­
b ie  gościnności nie  naduży ł.  „ D l a  czegóż 
t a k  p rę d k o  chcesz  nas p o rz u c ić ?  r z e k ła  A - 
gn ieszka , w szak  r a n a  m oże się odnow ić: n a d ­
to ,  b y ło b y  d la  nas szczęściem  gdybyś  się 
d łu źey  zab a w ił .  “  N a  te  s ło w a ,  p rz y c isn ą ł  
i e y  r ę k ę  do swego se rca  n a  zn ak  szczerśg o  
p o d z ięk o w a n ia  p sm utnyn»  g łosem  o s ta t e c z ­
ności swego p rzed s ięw zięc ia  z ap e w n ił .  A- 
g n ie szk a  w ziąw szy iego rę k ę  wr sw e d ło n ie ,  
z c zu łem  w e y rz e n ie m  rz e k ła  : „  m asz  w i­
dzę iak ie ś  z m a r tw ie n ie  ! co za nieszczęśli­
w y  los d ręczy  cię w  m łodości k w iec ie !  nie! 
to  bydź  n ie  m oże : t y  n ie  iesteś  te in ,  c zem  
się chcesz ok azy w ać . “  A postrzeg łszy  r u ­
m ie n ie c  n a  tw a r z y  p ie lg rz y m a :  „ p r z e b a c z  
r z e c z e ,  m e m u  p y t a n i u ,  k tó r e  n ie  z p ró -  
ź n ey  c iekaw ości pochodzi. S e rc e  m oie , d z ie ­
li tw e  t ro sk i  i ch c ia łoby  ci p rz y n ie ść  iakąź- 
k o lw iek  u lgę. “  M łodzien iec  w idząc  że A-



‘gnieszka płakała , sam się rozczulił  i p ła­
kał.  W yrzuca ła  sobie Agnieszka, że przez 
niewczesne pytanie obudziła zgryzoty po­
dróżnego , łecz ten wstrzymać się orl łez 
nie mogąc, rzucił  się w iey obięcia. P rze ­
rażona i rozgniewana za tę  ku sobie pou­
fałość , chciała już uc iekać , ale ią p rzy­
chodzień zatrzymał wołaiąc: „ nie odpychay 
nieszczęśliwcy , k tó rey  idąc za skłonnością 
tkliwego serca , tyłeś dobrego uczyniła .«

„ Co ! rzekła  z zadziwieniem Agnieszka 
\vlepiaiąc w nią oczy: ty iesteś kobietą. ? 14 

„N ies te ty !  iestem nieszczęśliwą bez 
opiekuna i przyiacieła sierotą “ : to  mó­
w i ą c , rzewnie płakać zaczęła. Agnieszka 
przytul i ła  ią do swego serca , usiłowała cie­
szyć strapioną,

„ Agnieszko! rzekła z głębokiem west­
chnieniem Elżbieta:  znam twoią d o b ro ć . . .  
Lecz  wszystko co mi tylko powiedzieć iest 
w  twey mocy , co świat cały uczynić d!a 
mnie m o ż e , boleści serca rnego ułagodzić 
nie p o t ra f i : przyczyna mych nieszczęść te ­
go iest rodzaiu , źe wszystkie, środki po­
cieszenia przechodzi. Sama się na to zgo­
dzisz , gdy ci zdarzenia mego życia opo­
wiem: sama się przekonasz, źe nic m ym  
udręczeniom, ulgi przynieść nie zdoła. “  

Kiedy obiedwie siadły w cieniu rosko- 
sznego chłodnika , Elżbieta w tym  sposobie 
przypadki  swego życia opowiadać zaczęła.



„ W k r a i u  Austr jackim nad rzeką En- 
są, niedaleko od mieysca kędy Elba z wierz­
chołka gór spada,  stoi po lewey stronie 
potoku na wyniosłey ^kale Seyzenburski 
z a m e k ,  nad żyzną  aż do Minsterskiego kla­
sztoru panuiący równiną. W  tym  zarnku, 
iest mieszkanie mego w u ia , tam się moia 
m atka  rodz i ła ; tam weszła w małżeńskie 
związki z rycerzem de Haslau , z którym źy- 
iąc w R e y n ta łu , mnie nieszczęśliwą spło­
dziła. Od dziecinnego wieku żyłam wśród 
dzikiego przyrodzenia. Wyniosłe góry, by­
s t re  p o to k i , nieprzebyte lasy, otaczały za­
mek  moiego oyca : byłam iedn;akze szczę­
śliwą ; bom wiek dziecinny pędziła na ło­
nie macierzyńskiego przywiązania w bez­
pieczeństwie i uciechach. Rodzice moi, nay- 
czubzey miłości węzłem sppieni , byli dia 
mnie domowych i towarzyskich cnót wzo­
rem. Nie pomyśli’am nawet, żeby się mo­
gli znaydowąć ludzie źli i nienawiści godni. 
Lecz niestety ! szczęście moie nie długo 
trwało, w

„ Oyciec móy walczył pod sztandara­
mi Aiberta z Habsburga ,  przeciw Adolfo­
wi z Nassau, a po iego niedoli,  źył szczę­
śliwie w swym zamku aź do śmierci Al­
ber ta  , kiedy z powodu przychylności do 
domu Habsburgskiego, wplątawszy się w in- 
tcresa przeciw Henrykowi VII. za wygnań­
ca ogłoszony został. Obiężono iego zamki. 

TomFIII. 3  2
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X iążęta austryaccy , zapóźno na poraoo 
przybyli. “

„• Nie wymagay luba przyiaciółko, że­
bym ci okropne przygody tego czasu opi­
sywała. Oyciec móy połegł w  obronie o- 
statniego zamku. Matka wraz ze mną za 
przewodnictwem  wiernego sługi, unikaiąc 
niechybney śmierci lub srogiego więzienia, 
przez odludne ścieszki, niedostępne góry i 
gęstwiny lasów , uszła do swych krewnych  
w  Austryi. Brat moiey matki rodzony, lu­
bo twardego był serca, zlitowawszy się ndd 
nieszczęśliwym losem naszym , uprzeym ie  
nas przyjął, a wspaniałomyślni xiążęta au­
stryaccy los swym stronnikom zapewnili. 
Byłyśmy*iuź bezpieczne: lecz moia matka, 
po zgubie m ę ż a , upadku fortuny i poli­
tycznych odmianach, w rok potem  na mych  
ręku u m a r ła ; iam pod opieką wuia zo­
stała. “

„ Jakoż , on tylko ieden mógł mi dadź 
przytułek i bezpieczne schronienie. Potę­
żny i straszny sąsiadom, w yćw iczony w ry-  
cerskiern rzem io śle , przepędzał życie na  
woiennych wyprawach , zabierał ieńców i 
łupy , które wśród biesiad z towarzyszami 
swego oręża , na uciechach marnotrawił. “

„ Uczony lecz prześladowany ieden za­
konnik francusk i, znalazłszy przytułek  
w  doinu mego oyca*, trudnił się przez 
wdzięczność moiem wychowaniem  i nauczył
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mię grać na  arfie. Czytanie i muzyka by­
ły dła mnie w Seyzenburgu  iedyną rozryw­
ką , gdzie częstokroć wiele ciągiem tygodni 
w  samotności przepędzać zmuszona, p rzy ­
zwyczaiłam się do odludnego ży c ia ; nie 
było więc kom u zgłębiać tayników serca 
nmlego. Ilekroć rnóy opiekun po ukoń- 
czoney wyprawie , z woyskiem do zam ku 
po w róc ił ,  doświadczałam nieznanych dotąd 
poruszeń s e rc a , k tórym  boiaźń towarzy­
szyła. Opiekun móy obchodził się ze mną 
z naywiększą łagodnością, uczynił mię rząd- 
czynią swego domu. Byłam więc panią cza­
su i zatrudnień  moich. Bawiłam się robo­
ta m i ,  czytaniem , m uzyką , przechadzkami 
i  staraniem  około woiennyeh ieńcó w , k tó ­
rym  nie raz zdarzyło mi się osłodzić los 
nieszczęśliwy: zawsze mi atoli czegoś nie 
dostawało ; i nic tey  czczóści serca w ypeł­
nić nie potrafiło. Czułam w sobie po trze ­
bę poznania i w idzenia w drugich tych dobro­
czynnych ku sobie u czu ć , k tórych  na łonie 
rodziny miałam czyste wzory. “

„ Zam ek Seyzenburski był niezmiernie 
o b sz e rn y : galerye iego miały pod-ziemne 
komunikacye z lasami i równinami, przy le­
głych okolic. Inne zoś pod-ziemne lochy by­
ły wmiennych brańców więzieniem. Znałam  
iuż dostatecznie wszystkie pieczary miesz- 
kalney części zamku j lecz niebyłam nigdy 
w dalszym ustępie tey  n iezm ierney buda-

aa *
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w y  , k tó ra  dla starości opusGZoną była.  Zda­
wało  sic n a w e t ,  że m óy  opiekun  i iego 
K asz te lan  nie dbali o to , żebym tę cześć 
zam ku  poznała :  o w s z e m ,  zimną mi odpor 
wiedź d a l i , gdym chęć zwiedzenia  wszyst­
kich tego mieysca ustroni  i t a y n i k ó w ,  o- 
świadczyła. P rzez  co ,  zaostrzyła  się we-  
m nie  ciekawość: w yobraża łam  sobie ,  że 
cudowne tam  rzeczy  odkryć  mogę. Gdy 
iedney  niedzie l i ,  w czasie niebytności  mo- 
iego w u i a , przez n iedbals two s ług i , wsczął 
się wielki pożar; cała mieszkalna część zam­
ku  spłonęła; musiel iśmy cię za tem  przenieść  
do drug iey  , k tó ra  pus tkami stała.  “

“ P r z y p a d e k  t e n ,  nastręczył mi spo­
sobność poznania  te y  odłudney części. W e ­
dług pospolitego mniemania ,  s ta ry  ten  za­
m e k  był rzymską budową.  Grubość i grun-  
towność walących się m u r ó w , rozległość 
sal i g a le ry y ,  zdziwiła m óy u m y s ł ,  lecz 
ciekawości  zadósyć nie uczyniła.  W s zy s t ­
k ie  mieszkania były  p r ó ż n e , wszystko do­
wodzi ło ,  że gmach ten  s ta ro ż y tn y ,  stał  
opuszczony od n iepam ię tnych  czasów. “

„ Gdy ciekawość moia stopniami zwol- 
nia ła , powróciłam do dawnego sposobu ży­
cia , w nowem mieszkaniu. Jednego wie­
c z o r a , wspar ta  na oknie , poglądałam w za- 
dum ien iu  na blado światło xiężyca i okry­
t e  śniegiem przedm io ty .  Nie było iuź sły­
chać wdzięcznie szemrzących s t ru m y k ó w ,
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ani spadaiących z h u k i e m , z wierzchołka 
gór potoków.  Nieużyta  roku  pora  , włożyła  
na  wszystko tw arde  okowy. K onary  czar­
nych iodeł obciążone sz ro n em ,  stawiły m e y  
imaginacyi tysiące niezgodnych z n a tu r ą  
obrazów. Zas tanaw ia łam  się nad szybkim 
up ły w em  niezwrótnego c z a s u ; p ragnę łam  
wiedzieć historyą  p ie rw szych  tego gm achu  
m ieszk a ń có w ; gdy w tey właśnie chwili , 
dał  mi się słyszeć harm on iyny  dźwięk a r -  
fy. S łuchałam go z zadziwieniem ; bom ni­
gdy nie  pomyśliła , żeby prócz mnie i Kasz­
te lana,  mógł się k to  i n n y ,  w tey  części zam ­
k u  znaydować. Lecz  ieszcze bardziey  wzro­
sło m e podziwienie ,  k iedy  piękny głos mę- 
zki,  połączony z tonam i  wdzięczney arfy, do­
szedł m y ch  uszu. Usta ła  p o tem  harm o n iy -  
na  m uzyka  : głuche w śród nocy milczenie ,  
po  niey nastąpiło. Słuchałam ieszcze długo 
na tym że  mieyscu ale napróźno.  “

„  N aza iu t r z  i na  t rzec i  dzień  , żadne­
go dźwięku nie  było słychać i wszystkie 
moie z tego pow odu  badania  były  da rem ne .  
Czwartego dnia n a k o n ie c , n ap rzód  głos 
z a r f ą , po tem  następnie  t r z y  a ry e  , słyszeć 
się dały. Rozlana  w nich  melanchol iia,  
przeszła do g ru n tu  m ey  duszy. “

„P rzed s ięw z ię łam  naza iu t rz  r an o  p y ­
tać  się K asz te lana  , k tó ry  po długiem ba­
dan iu  wyznał ,  że się znaydowało w lochach 
t r z ec h  n ie w o ln ik ó w , do k tó ry c h  w e j ś c i a
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były utaione. Prosiłam; żeby mi ich widzieć 
pozwolił: a gdy m u dotrzym ać sekretu  
p rzyrzek łam , zezwolił na me żądania. P ie r ­
wsi trzey  do których mnie wprowadził, by- 
î w iozum ieniu  moiego wuia, wiełkiey wa­

gi w ięźn iam i, lecz żaden z nich nie był 
ty m ,  któregom  śpiewanie słyszała.«

„ Nie wspominałam nic przed K asztela­
nem  o arfie , lękaiąc się, żeby iey nieszczę­
śliwemu odebrać nie kazał. Lecz gdym 
zijaieść nie mogła tego , czegom tak  tro ­
sk dwie szukała , i kiedym  się przekonała, 
ze Kasztelan nie chętnie wolą moiego w u­
ia  spełniał; odkryłam  mu przyczynę mo- 
iey  troskliw ości, opowiadaiąc com słyszała. 
W tenczas  mi w yznał, źe w  sklepie pod 
jnoiem m ieszkaniem , znaydował się nie­
szczęśliwy więzień ślepy, którego mi histo­
ry  ą opowiedział.«

„ Słyszałaś może p rzy jac ió łko , o p rzy ­
padkach nieszczęśliwcy rodziny  Ilohen- 
b e rg a , którego znacznieysze miasteczko 
ztąd niedaleko, L udw ik  h rab ia  Hohen- 
be rg  głowa linii młódszey, był tym  niewol­
nikiem.. Zostawiony na poboiowisku mię­
dzy tru p am i iakby um arły  w  czasie obrony 
swoiego zaniku, odzyskał przytomność i za­
ledw ie się dał nakłonić do przyięcia ofia­
rowanego sobie r a t u n k u — N iestety! iak  
srogi m u lo s ! ta  barbarzyńska litość goto* 
Wała. ' ;
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„ L u d w ik  w  w ię z ie n iu , b y ł  n a k s z ta ł t  
lw a  oku ły  w  łańcuchy. Usiłował k ilk ak ro ć  
w y m k n ąć  się z niewoli. Jednego razu  , u- 
c iek ł by ł o m i lę , lecz gdy spadłszy ze skały, 
da ley  uchodzić  ni-* mógł; doscigniony i poy- 
n ia n y ;  p rzyp row adzony  by ł d o in e g o  w u ­
ja  , który nieszczędząc m u  obelg i u rągan ia , 
oraz  lekaiąc się n iep rzy jem n y ch  dla siebie 
sku tków , gdyby ta k  s traszny n iep rzy jac ie l  
wolność vod zy sk a ł; w'ydal o k ru tn y  rozkaz , 
żeby  m u oczy wy łupiono. “  *

Rzęsiste łzy  p rz e rw a ły  m owę Elżbiecie: 
Agnieszka , p a trząc  na  n i ą , rzew nie  p łak a ­
ła. „ K ie d y  te n  n ie ludzk i rozkaz spełniono, 
m ów iła  daley E lż b ie ta , nieszczęśliwy L u d ­
w ik  w kw iecie  młodości i s i ł ,  skazany n a  v 
samotność i w ieczney nocy c iem notę , p r z e ­
p ęd za ł  dn i sm utne  w dolęgliwey boleści. 
K ie wiesz nic  zapew ne , kochana  przyjació ł­
k o  , o ty m  n ie p o ró w n an y m  m ę ż u : lecz za- 
p y ta y  się o sław ie H ohenbergów  , k tó ry c h  
w aleczność i dobrodz ieystw a  zyią po dzis- 
d z ień  w  pam ięci i sercu  poczciw ych ludzi. 
H ra b ia  L u d w ik  , b y ł naysz lachetn ieyszym , 
n a y le p s z y m , i naynieszczęśliwszym z całcy  
ro d z in y ,  k t ó r a ,  iak  m u  się podług donie­
sień  K asz te lan a  zdawało , w  czasie zdoby­
c ia  zam ku  p rzez  woysko Seyzenburga, w po­
ża rze  zginęła. “

{Dokończenie nastąpi.)

>
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o  N A Ś L A D O W A N I U .

TV dzieł uch nauk i szłuk pięknych.

iSm ak jnasz przywiązuie się do niektórych  
dzieł sztuki przez samo uczucie roskoszy, 
które widok dokładnego naśladowania wzbu­
dza w sercu naszem. Uczucie to nie ma 
szczególnego n azw isk a , i objawiamy ie po­
wszechnie , przez ten wyraz : ,. toiesL pię­
kne. “ Można, tę  piękność uważać iako wzglę~  
dną, aby ią rozróżnić od piękności bezw zglę­
d n e j ,  Jest w nas iakieś uczucie , iakiś po­
wab w rodzony, który nam każde naślado­
wanie czyiji rniłem , wtenczas n a w e t , gdy  
wzór początkowy nie ma nic przyjemnego. 
U patryw anie podobieństwa pomiędzy wzo­
r e m ,  i d z ie łem , pociąga za sobą potrzebę  
porównywania , a to ostatnie daiac umysło­
wi zatrudnienie iest prawdziwą "dla nie^o 
roskoszą. Tysiąc oprócz tego innych wyo­
brażeń , daie nam uczuwać w naśladowa­
niu większą przyiemność , niżbyśmy w sa­
mych wzorów widzeniu doznali. R zeczy  
przedzielone niezmierną odległością mieyr-  
sca i czasu stawią się razem przed oczy na­
sze j wolni od wszelkiego niebezpieczeństwa  
w idziem y wzburzone m orze , wąybuchaiące 
w u lk a n y , straszliwe b itw y , miast pożary, 
nayokrutnieysze i nayzjadliwsze potwory!  
Przyczynia się ieszcze do sprawienia nam ro- 
skoszy , pochlebne przekonanie o zdol-
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nościach naszego u m y s łu , k tóry  w naśla­
dowaniu umiał  rozpoznać wzory ; a kiedy 
leszcze postrzegamy cel do którego autor  
zmierza,  i do którego t ra f ia ,  naówczas po- 
dziwienie nasze nad iego biegłością i geni­
uszem , działa odwrotnie , na samo dzieło, 
a roskbsz nasza staie się mocniejszą i ży­
wszą. To iest źrzódło upodobania , z iakićin 
znawca wpatruje  się w celniejsze dzieła w iel- 
k i th  mistrzów malarstwa i rzeźby. Czynią 
one mnieysze wrażenia na człowieku,  któ­
rem u  taiemnice sztuki mniey są wiadome. 
Smak nasz w naśladowaniu iest iedną z isto­
tnych przyczyn roskoszy, iaką nam opisy 
mówców i poetów sprawuią. Doskonałość 
w tym względzie zależy na rozsądnym wy­
borze najznakomitszych i naybardziey u- 
derzaiących własności wzoru, i k tóreby ra ­
zem połączone wystawały obraz mogący u- 
czynić na umyśle czytelników wrażenie t a k  
ż y w e ,  iak sam oryginał.

Gdy się wybftrne naśladuią wzory, ko- 
piie nietyłko biorą  s w  ą piękność z dokładno­
ści naśladowania, ale ieszcze z wy bcrnosci 
tego co wystawiaiąc roskoszy którą sprawu­
j ą ,  i z naśladowania i z piękności rzeczy- 
wistey przedmiotów. Jąka naówczas pię­
kność ies t  złożona w swoim początku, taką 
też bydź musi w swym sk u tk u ,  i d la tego  
bardziey się podoba , niż każda z poiedyń- 
czych części w skład iego wchodząca i od-
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dzielnie wzięta. Posąg H erkulesa wyobra­
żający piękną p ro p o rc y ą , siłę i tęgość, bę­
dzie  się zawsze więcey podobał, niż posąg 
T ersy ta  , albo Sylena. O brazy  Polignota, 
k tó ry  wyobrażał same piękne przedmioty, 
powinny przyiemnieysze na nas czynić w ra­
żenie , niź malowidła Dyonizyusza, k tó ry  
w yobrażał rzeczy pospolite i niedoskonałe, 
gdyby naw et naśladowanie było równie do- 
kładnem. Dzieła dawnych m alarzów gre­
ckich , albo teraźnieyszych włoskich otrzy­
mają zawsze pierwszeństwo nad szkołą F la­
mandzką, k tó rey  uczniowie lubo dobrze na- 
śladuią na tu rę , nie urnieią iednak uczynić 
względnego wyboru przedm iotów, godnych 
naśladowania. M argites  H om era , nigdyby 
się nam ty le  nie podobał, ile iego Iliada, i 
doskonała tragedya zawsze mocnieysze na 
umyśle uczyni w raż e n ie , niż równie dosko­
nała komedya. Ale naśladowanie, gdy iest 
doskonałe, może samo przez  się, bez wzglę­
du na inne okoliczności, sprawić roskosz. 
T o  iest tak  pewna , źe autorowie n iek tórzy  
ufni w dzielności i mocy naśladowania,wybie- 
ra ią  umyślnie wzory niedoskonałe, albo ta ­
kie, k tórych widok w naturze p rzy k re  na nas 
zwykł sprawiać wrażenie; naydziksze i nay- 
okropnieysze skały i pustynie, nayszpetniey- 
sze i naystraszliwsze zwierzęta, choroby, bo­
leści i rany, na którebyśm y bez w strę tu  za-, 
p a t r y  wać się mogli; jtiiemaią dla nas p ew ny



pow ab  , k iedy  ie  m a la rz  przyzw oicie  wy­
stawi. K o m e d y a  podoba się nam  p rzez  n a ­
śladowanie w ad  i zdrożności lu d zk ich ,  a  
n a jg o rsze  i nayokru tn ieysze  c h a ra k te ry  w y ­
staw ione w naśladowaniu, są d la  nas p rz y -  
lemne* k iedy rzeczew iśc ie  postrzeżone w ż y ­
ciu  pospolitsze 'na\vet, gniew  i w s trę t  w zb u ­
dza ią. Naywiększyjm dow odem  m ocy, iaką  
naśladow anie  ma. nad um ysłam i i iak  ies t 
zdolne uczynic dla nas w szystko m iłem , są 
nam iętności k tó re  doznane rzeczewiście b y ­
ły b y  "dla nas m ę k ą ,  zrządzone p rzez  naśla­
d o w a n i e  są roskoszą. N iepew ność , źa l ,b o -  
iażń, sm utek , są bez w ątp ien ia  p rz y k re  dla  
nas uczuc ia ,  ale gdy t ra g e d y a  p rz e z  naśla­
dow anie  w zbudza  ie w se rcu  naszem , gdy  
w yciska  łz y ,  k tó re  są zawsze sku tk iem  
g w a ł Łownego s ta n u  duszy, staią się one czę­
s tokroć  milszem i a  n iżeli radość i ś tniech 
p rz e z  kom edyą zrządzone. Ale tu  ieszcze 
zw ażać n a le ż y ,  źe stopień  roskoszy, k tó rą  
nam  sp raw ia  naśladow anie, n ie  ie s t  ró w n y  
w  dziełach sztuk i n au k  p ięknych . W y n i ­
k a  to nayszczególniey z n a rzędz ia  i sposo­
b u  naśladow ania. Im  n a rz ę d z ie ,  k tó reg o  
się do naśladow ania u ż y w a ,  iest niedosko- 
nalsze , te m  za le ta  naśladow ania  iest w ię­
ksza. Chociaż podobieństw a będzie  m n iey  
d o k ła d n e , iednakże  wzgląd n a  zwęyciężoną 
t ru d n o ś ć ,  n ag radza  te n  n iedosta tek  i po­
m n a ż a  za le tę  dzieła. Z w ró t  tak że  uwagi
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na  naszę przenikliwość i biegłość, iż mimo 
małego podobieństwa potrafiliśmy poznać i 
oszacować rzecz naśladowaną, tudzież wy­
obrażenie o talencie i sztuce au to ra ,  przy­
kłada się do uczynienia dzieła milszem w o- 
czach naszych. Malarz w tym względzie 
więcey trudności Zwyciężyć m usi , niż Rze­
źbiarz. Wielkiego ta len tu  i umieiętności 
p o t rzeb a ,  aby  ciała maiące pewną miąż­
szość wystawić na płaszczyźnie przez samo 
rozporządzenie światła i cieni.

Gdyby kto nabywszy zupełney delika­
tności sm aku,  dopiero w wieku doyrzałego 
ro zu m u ,  uyrzał  pierwszy raz, piękne m a­
lowidło ; t rudno sobie wystawić , iakieby 

'było i eg o zadumienie i roskosz, postrzega­
jąc, iż obraz na k tóry  patrzy,  n ie ie s tczem  
innem ,  tylko powierzchnią płaską,  kiedy 
go wprzódy oczy zdawały się przekonywać; 
źe kształty tego m alow id ła , podobne do 
przedmiotów, na k tóre  się zwykł zapa try ­
w a ć ,  maią wypukłość ,  wklęsłość i całą 
miąższość, jaką wyobraźaią. Malarstwo 
więc zwycięża więcey trudności niżeli rze­
ź b a ,  ale wyznać potrzeba,  iż poezya wię­
cey niż tam te  obiedwie ma do pokonania 
z a w a d ; wyrazy mowy, k tóre  po większey 
części są znakami memaiącemi bliskiego 
zw iązku , ani podobieństwa z rzeczami są 
iey narzędziem. Za  ich pomocą wystawiać 
powinna rzeczy widzialne,  malować ich
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k sz ta ł ty , farby i wszystkie własności; po­
winna przesyłać do duszy o b r a z y , drogą 
tych  zmysłów , któremi te  przechodzić nie 
zwykły. Słysząc pienia rymotwórey wi­
dz im y,  dotykamy się, smak i powonienie 
n aw e t  mogą bydź nieiakim sposobem wzru­
szone. Huczy burza, udefzaią gromy, wa­
lą się miasta i  wieże, kiedy nic więcey prócz 
pewnych głosów nie uderza o ucho nasze. 
Dźwięk wyrazów wzbudza w nas trwogę, 
rospacz, politowanie, wydobywa westchnie­
nie i ięki z naszych p ie r s i , pogrąża nas 
W smutku, albo do śmiechu pobudza. Sztu­
ka  więc,  która z tak slabem narzędziem, 
tak  wielkie zdolna iest przez naśladowanie 
sprawiać sk u tk i , ma bez wątpienia p ierw­
szeństwo nad temi, k tóre  chociaż toż samo 
sprawićby mogły , dzielnieyszego iednak u- 
źy waią narzędzia. Będziemy ieszcze uważać 
naśladowanie w tym  względzie , ile się t y ­
cze naśladowania dziel sztuki.

(Dokończenie nastąpi.)

✓
B A  Y 'K  I.

N o w o  ś ć.

pośrzod tłumu pustych trzpiotów  
Kiedy się Nowość zjawiła.
W n et każdy służyć iey gotów:
, .  Jakaż piękna ! takaż miła!
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,, Zostań tu boska istoto!
„R acz  zawsze z nami przebywać!
„  Piękność, Talent, Rozum z Cnotą, 
„Niegodne ci posługiwać! £f

Na co bogini odpowie,
Grzeczną ułożywszy minę;
,,G dy  tak łaskawi Panowie,
Powrócę tu  za godzinę. “
Czas zamierzony upływa, 
yV  zwyczaynym blasku urody 
Rzetelna Nowość przybywaj 
Lecz niestety! wyszła z mody.

Choć w niey niezepsuła żadna 
Bozkich powabów przywara, 
Czerstwa , zgrabna , grzeczna, ładna 
A trzpioty mówią ,, pfe stara! ££

Wazon z kwiatami.

Niepowiem wam wiakiey stronie, 
Bo coż tam do tego komu?
Dosyć tylko , w pewnym domu 
Krzak zaczął kwitnąć w wazonie.

Gdy to zoczą w iedney chwili 
Starcy, młokosy i damy,
"W koło wazon, otoczyli:
,, Ot toż piękne kwiaty mamy!w

,, Co to za świeżość kolorów!
„  Jaki zapach, balsamicznej



„  Prawdziwie, ten krzaczek śliczny 
,, Do rzadkich należy tw orów '

,,  Teraz się wszystkim podoba,
, ,  Lecz gdy tak liczne zawiązki 
, ,  W  bukiety zmienią gałązki,
, ,T o  będzie domu ozdoba.

,, Za dw a, lub trzy  dni naydaliy,
, ,  Takich tu uyrzym  zbiór kwiatów';
,, I ogrodnicy magnatów 
,, Lepszych mieć medoczekalii£;

T o krzak prawdziwie szczęśliwy ! 
Chwalą go, wznoszą pod nieba,
Czegoź tu  wiącey potrzeba ?
Lecz się zepsu ł; niegodziwy!

Pewnie go skaziła pycha ;
Bo za te piękne nadzieie,
N azaiutrz zwolna więdnieie,
A trzeciego dnia usycha.

W ięc  kiedy się wszyscy gniewać 
I  gorzko nań ięli żalić,
Ktoś rzekł ze: „ mniey kw iaty chwalić 
, ,A  pilniey trzeba podlewać.

„  Pytaycie się w całym domu 
,, Gdy zaczął kwitnąc krzak młody,
,, Czy przyszło do głowy komu 
,, Zasilić go kroplą wody?*-

T ak nieraz rzadkie talenta 
M aiąo wznieść sławę narodu,



Słyszą grzeczne kompłementa,
I  wśrzod oklasków mrą z głodu.

L O G O G R Y F.

Rzadko w spoczynku, zawsze w obrocie, 
Drobnością wszystkim dogodzę, 
Naywięcey służę prostocie.
W  którey z rąk do rąk. przechodzę. 
Sześć mię tylko członków składa.
Z których nayprzód dźwięk^ wypada,
A raczey dźwięków odmiany.
Język muzyka’ntom znany;
Na co xiazka podzielona,
I góra ogniem wsławiona,
Ostateczny kres gonitwy,
I  koniec kaźdey modlitwy.

Słowo Logogryfu w N. poprzedzaiąeym iests 
Oryginał, gdzie: Ryga, R ogi, Góry , N o ry , Łany, 
Organy.
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Doswala się d ru to w a ć  z warunkiem dostawienia do Komi­

te tu  Cenzury siedmiu eremplarzy  dla mieyse prawem przeznacao- 

aych  Dnia 8 miesiąca G rudn ia  roku  18:9.
X. Ja n  Kanty Chodani Prof. Or. Czi. Kam. Cent. 

X ' F. N: Golanski IVyti. P ro f. Czł. Kom, Cent


